65-LECIE PRZEDSZKOLA 
„POD KASZTANAMI”

WYWIADY

„Poznajemy historię swojego przedszkola”  
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Projekt obchodów 65-lecia Publicznego Przedszkola nr 2 „Pod Kasztanami” obejmował przeprowadzenie wywiadów z emerytowanymi nauczycielami oraz dawnymi wychowankami placówki. Mamy nadzieję, iż dzięki temu dzieci poznały historię i dzieje swojego przedszkola w sposób niekonwencjonalny i bardzo ciekawy.
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Z paniami: Joanną Tomczak i Marią Sowińską, emerytowanymi nauczycielkami, rozmawiały: Alicja Kuncewicz i Maja Kościelna z grupy Motylki.

Dlaczego zostały Panie nauczycielkami, czy miały Panie także inne marzenia?
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Pani Joasia: Po skończeniu liceum, które mnie przygotowało do pracy z dziećmi, zaczęłam pracować w przedszkolu. Bardzo polubiłam i pokochałam wówczas moją pracę, czułam się spełniona.

Pani Marylka: Od zawsze marzyłam, aby pracować w przedszkolu. Bardzo kochałam dzieci, często brałam je na kolana, przytulałam.    
Ile lat przepracowały Panie w naszym Przedszkolu? 
Pani Joasia: Ja pracowałam 31 lat, zaczęłam bardzo wcześnie, zaraz po skończeniu szkoły średniej.

Pani Marylka: Pracowałam 25 lat.

Jakie chwile wspominają Panie najmilej?

Pani Joasia: Zadowolona byłam codziennie ze swojej pracy. Najmilej jednak wspominam chwile, kiedy przychodzili do nas nauczyciele, uczący w szkole, na tzw. lekcje pokazowe, bo mogłam się wówczas wykazać. Czułam się doceniona, kiedy słyszałam pozytywne komentarze na temat zajęć.

Pani Marylka: Najbardziej utkwiły mi w pamięci wspólne wycieczki do lasu. Rozkładaliśmy koce, jedliśmy i spacerowaliśmy. Pamiętam również bale karnawałowe, podczas których dzieci przebierały się i próbowały rozpoznać, kto kryje się pod kostiumem.
W jaki sposób przygotowywały się Panie do zajęć?

Pani Joasia: Zawsze się starałam, aby uszczęśliwić i zadowolić dzieci, dlatego też często w przygotowanie pomocy do zajęć angażowałam całą rodzinę. Niestety, nie było wówczas kserokopiarki. Wszystko trzeba było robić ręcznie.

Pani Marylka: Podobnie, jak Pani Joasia, również wszystkie pomoce wykonywałam samodzielnie. Często była to żmudna i wyczerpująca praca.

Jak kiedyś wyglądał zwykły dzień w przedszkolu?

Pani Joasia: Podobnie, jak dzisiaj. Dzieci uczyły się wierszyków, piosenek, tańczyły. Również były trzy posiłki: śniadanie, obiad i podwieczorek. Dzieci rozchodziły się do domów około godziny 15.30, kiedy rodzice wracali z pracy.

Pani Marylka: Mogę jeszcze dodać, że często do śniadanka prowadziło się z dziećmi, wymagającymi pomocy, pracę indywidualną.

Czy dobrze wspominają Panie pracę w przedszkolu?

Pani Marylka: Bardzo miło wspominam pracę w przedszkolu, gdybym tylko mogła, wróciłabym od zaraz.

Pani Joasia: Mogłabym pracować do dzisiaj.   
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Z panem Stanisławem Gruszczyńskim, dawnym wychowankiem przedszkola, rozmawiał Andrzej Wachna  z grupy Pszczółki.

Od którego roku zaczął Pan, jako dziecko, uczęszczać do przedszkola i jak ono się wówczas nazywało?

Do placówki zacząłem chodzić w 1945 roku, zaraz po wojnie. Przedszkole znajdowało się wówczas przy ulicy Kamiennej. Po dwóch latach zostało przeniesione do budynku przy ulicy Kolejowej. 

Ile lat chodził Pan do przedszkola, jak nazywała się Pana grupa?

Do przedszkola chodziłem 3 lata – dwa lata do budynku przy ulicy Kamiennej i rok, już po przeniesieniu, do budynku przy ulicy Kolejowej. Do placówki uczęszczało wówczas około 40 dzieci, była to jedna grupa, która nie miała swojej nazwy. Prawdopodobnie moja wychowawczyni nazywała się Krzykos, pani Klementyna Krzykos, ale nie jestem pewny.

Jakie chwile z pobytu w przedszkolu wspomina Pan najmilej? 
Do przedszkola przychodziłem na godzinę siódmą do piętnastej, tak, jak rodzice byli w pracy. Podobnie jak dzisiaj uczyliśmy się, bawiliśmy, śpiewaliśmy, spacerowaliśmy, zwiedzaliśmy okolicę. Pamiętam wspólne śniadania, zapach mleka, czasami herbaty i świeżych bułeczek, przywożonych w dużych koszach prosto z piekarni od Stasiaka. Miło wspomina się również występy podczas różnych uroczystości, kolorowe stroje – zrobione przez rodziców bądź nauczycielki.
[image: image5.jpg]


Kto był Pana najlepszym przyjacielem podczas pobytu w przedszkolu?

Moimi ulubionymi kolegami byli Stasiu Cymerman i Kruszyński Boguś, z którym chodziłem później do jednej szkoły, klasy, nawet pracowaliśmy razem.

Czy pamięta Pan, które zabawy cieszyły się największym zainteresowaniem wśród dzieci?

Bardzo lubiliśmy gimnastykę, malowanie – kredkami woskowymi lub rysikiem na specjalnej tablicy. Bawiliśmy się w Kółko graniaste, Czarnego Barana. Niestety, przedszkole nie wyglądało tak, jak teraz, nie było również tak ciekawych i kolorowych zabawek.
Czy dobrze wspomina Pan lata, które spędził w naszym przedszkolu?  
Bardzo, po wojnie dzieci były bardzo spragnione zabawy, dlatego też pobyt w przedszkolu kojarzy mi się ze swobodą i beztroską zabawą.
Z panią Janiną Idzior, emerytowanym nauczycielem, rozmawiały prawnuczki: Paulinka i Natalka Litwa z grupy Motylki.

Dlaczego Babciu zostałaś nauczycielką?:

 Bardzo lubię dzieci, dlatego też praca w przedszkolu zawsze była moim marzeniem.

Babciu, ile lat przepracowałaś w naszym przedszkolu?

53 lata temu, tj. w 1960 roku ukończyłam Liceum dla Wychowawczyń Przedszkoli w Ostrowie Wielkopolskim i od 1 września zaczęłam pracę w Waszym przedszkolu, które dawniej nosiło nazwę „Przedszkole Kolejowe”. Po dziewiętnastu przepracowanych latach, skierowano mnie na rentę inwalidzką. Moja choroba serca uniemożliwiała dalszą pracę.

Jakie chwile najbardziej utkwiły Ci, Babciu, w pamięci?

Praca z dziećmi była moim marzeniem, więc każdy dzień sprawiał mi radość. Miło było widzieć uśmiechnięte buzie dzieci, które chętnie przychodziły do przedszkola, by uczyć się, zdobywać różne umiejętności i poznawać otaczający ich świat. Cieszę się, że mogłam im w tym pomóc.

W jaki sposób przygotowywałaś się, Babciu, do zajęć i zabaw z dziećmi?

Kiedy ja zaczynałam pracę w przedszkolu, mało było różnego rodzaju pomocy do zajęć. Przeważnie wykonywało się je samodzielnie w domu. Ze szkoły, do której uczęszczałam, miałam książkę z opisami zabaw. Wykorzystywałam niektóre zabawy do pracy z dziećmi, często też sama wymyślałam zajęcia, aby przedszkolaki mogły się dobrze bawić i uczyć.

Czy pamiętasz, Babciu, które zabawy z tamtych lat cieszyły się największym zainteresowaniem wśród dzieci?
Jeżeli chodzi o zabawy, w których brała udział cała grupa, to najbardziej dzieci lubiły Głuchy telefon, Mam chusteczkę haftowaną, Chodzi lisek, Turek, Myszkę i Ciuciu Babkę. W czasie zabaw dowolnych dzieci bawiły się w różnych kącikach zainteresowań, np.: w kąciku lalek, fryzjerskim, majsterkowicza. Budowały przeróżne budowle z klocków lub grały w gry planszowe.

Jak kiedyś wyglądał zwykły dzień w przedszkolu?

Placówka czynna była prawie tak samo, jak obecnie, tj. od godziny 6.00 do 16.00. Rano dzieci schodziły się do przedszkola, bawiły się, miały różnego rodzaju zajęcia, chodziły na spacery. Podobnie jak dzisiaj jadły śniadanie, obiad i podwieczorek.

Czy dobrze, Babciu, wspominasz pracę w naszym przedszkolu?

Pracę w przedszkolu wspominam bardzo dobrze. Bardzo żałuję, że ze względu na stan zdrowia musiałam ją przerwać tak wcześnie. Miło wspominam grono pedagogiczne i cały personel przedszkola, z którym miałam przyjemność pracować. Najmilej jest spotykać na ulicy swoich wychowanków, których ja nie zawsze mogę rozpoznać, a oni kłaniają się, mówią Dzień dobry i wspominają dawne czasy. 

Cieszę się, że przedszkole jest teraz tak ładne, dobrze wyposażone i że chętnie do niego chodzicie. Jestem bardzo szczęśliwa, kiedy z okazji różnych imprez zapraszacie mnie do Waszego, a kiedyś również Mojego przedszkola. Dzięki temu mogę na bieżąco mieć kontakt z dziećmi i personelem przedszkola. Na zakończenie życzę Pani Dyrektor i Gronu Pedagogicznemu dalszych owocnych wyników pracy.

Wspomnienia pani Anny Małeckiej (Spałek) – dawnej dyrektorki przedszkola


Pracę w przedszkolu rozpoczęłam w 1951 i pracowałam do 1958 roku. Przed rokiem 1951 byłam bez pracy, dlatego też, kiedy dowiedziałam się, że w Poznaniu zorganizowano kurs dla wychowawczyń przedszkoli, zdecydowałam się iść w tym kierunku. Po ukończeniu kursu podjęłam pracę jako nauczycielka w Przedszkolu Kolejowym. Pamiętam, że dzieci były wówczas bardzo grzeczne, a praca z nimi sprawiała ogromną satysfakcję. Lubiłam zajęcia muzyczne i różnego rodzaju wycieczki. Do dzisiaj wspominam duże zaangażowanie rodziców w organizację imprez i uroczystości. Dzięki ich pomocy powstawały przepiękne stroje dla dzieci, kotyliony, dekoracje. Bardzo lubiłam te wspólne okazje do spotkań, które trwały niejednokrotnie do późnego wieczora. Pamiętam, że to właśnie komitet rodzicielski uzgodnił na KZN, żeby zrobić huśtawki i zjeżdżalnie dla przedszkolaków. W karnawale organizowano zabawy, nie tylko dla dzieci, ale też dla dorosłych (w sali na stacji kolejowej albo w dawnym kinie). Wówczas rodzice przewozili krzesła i stoliczki z przedszkola, a jedzenie przygotowywali w przedszkolu. Często ze sobą rozmawialiśmy, można powiedzieć, że nasza współpraca układała się bardzo dobrze. 


Myślę, że czas spędzony w przedszkolu zawsze będę wspominała z małą łezką w oku – szkoda, że tak szybko minął.

